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Z końcem października odbyta ale w Warna wie konferencja w  spra­
wie nauczania I prowadzenia prac naukowo-badawczych w zakresie 
technologii w szkołach wyższych zorganizowana przez Politechnika War* 
azawską. W bieżącym numerze publikujemy artykal, będący skrétem 
referatu wygłoszonego przez prof. Antoniego Kilińskiego. Pierwotny 
tytuł tego wystąpienia był: „Współczesne znaczenie pojęcia technologii 
1 pojęć z nią związanych”.

Prócz tego na naradzie Wygłoszona szereg Innych referatéw: 4r taft. 
JERZY BUC — ««Charakter i zakres prac badawesyćh s dziedziny tech­
nologii na wyiszej uczelni technicznej oraa jej związki organizacyjne 
a przemysłem", In*. MIECZYSŁAW DERENTOW1CZ »  „Admlnistra- 
cyjno-prawne aspekty współpracy uczelni z przemysłem”, prof, dr KRY­
STIAN EYMAN. prof, dr ZDZISŁAW MARCINIAK — „Wymagania 
stawiane kadrze nauczającej a panktu widzenia potrzeb kształcenia 
w zakresie technologii 1 a punktu widzenia współpracy a przemysłem”, 
prof. JANUSZ TYMOWSKI, mgr i ni. MARIAN GWIAZDECKI — „De­
zyderaty dla kształcenia -taftyntorów w dziedzinie technologii”.
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 EUROPIE Środkowe} I 

Wschodniej przez tech­
nologię doić powszech­
nie rozumie się zbiór 
przepisów, - Instrukcji, 
recept służących do 

przetwarzania materiału i przed­
miotów« I wytwarzania gotowych 
wyrobów w przemyśle, rzemiośle, a 
nawet 1 w sztukach pięknych. W 
praktyce dzisiejszych zakładów 
przemysłowych Europy Środkowej I 
Wschodniej zwrot „opracowanie* 
technologii” oznacza opracowanie 
technicznych założeń, określających 
postulowany przebieg procesu przy- 
gotowania produkcji, opracowanie 
planów operacyjnych.- tak zwanego 
rozwinięcia technologicznego, norm 
technicznych zużycia materiałów, 
technicznych norm czasowych ltd„ 
technologami zaś nazywa się tych, 
którzy zajmują cię opracowaniem 
wyżej wymienionych dokumentów.

Jeśli się mówi „technologia bu­
dowy maszyn" najczęściej oznacza 
to. że chodzi o zbiór technicznych 
recept, instrukcji, przepisów doty­
czących budowy maszyn. Jeśli się 
mówi o technologii montażu, to 
myśli się o dokumentacji-opisującej 
proęes montażu.

Punktem wyjścia do opracowania 
technologii rozumianej w wyżej po­
dany sposób jest konstrukcja stwo­
rzona przez konstruktora, będąca 
wynikiem jego pracy koncepcyjnej.

Takie pojmowanie technologii w 
XVIII i XIX stuleciu, wytworzyło 
kult konatruktora-koiicepcjonisty I 
wynalazcy, I jednocześnie deprecjo­
nowało rolę technologa. Kult kon- 
atruktora-wynalazcy sugerował, że 
praca koncepcyjna nie należy do 
domeny działalnoSęl technologa. 
Kult ten już w owych cząiwch tyl­
ko częściowo był uzasadniony. Kon­
struktorzy-wynalazcy oparciu 0 
zdobycze nauk przyrodniczych okrę­
gu odrodzenia 1-wieku oświecenia 
rzeczywiście dokonywali doniosłych 
i efektownych wynalazków.

Rozwój tej kategorii dzlatalnoścl 
twórczej w istotny sposób decydo­
wał o rozwoju techniki 1 gospodar­
ki. a niedorozwój hamował postęp 
techniczny. Koncepcja współczesnej 
programowanej maszyny cyfrowej 
została' stworzona' przez Charlesa 
Babbage’a w latach 1830-tych. Rea­
lizację tej koncepcji mimo wielkich 
wysiłków uniemożliwiał niedoroz­
wój technologii. Maszyna do pisania 
została opatentowana przez Mllla w 
1714 r„ ale dopiero w latach 1870- 
tych mogła być wprowadzona przez 
Remingtona do produkcji przemy­
słowej. Można przytoczyć wielką 
Ilość takich przykładów, które jed­
nak nie zapobiegły,, zwłaszcza w 
naszym kraju« wytworzeniu aię po­
wszechnego przekońania o wyższoś­
ci roli konstruktora w stosunku do 
roli technologa. Przekonanie takie 
wyklełkowało u nas na szczegół- 
ple Podatnym gruncie. *

Wydaje się. że sprawa zakorze­
nionego u nas 1 gdzie Indziej mitu 
o wyższości roli .konstruktora-pro* 
jektanta w stosunku do roli techno­
loga wymaga wyjaśnienia.

W  drugiej połowie- XIX stulecia 
zaczęto przypisywać technologii a- 
trybuty dyscypliny *rtaukowej. Moż­
na przytoczyć tu prace1 W. F. Exne­
ra z lat 00-tych ubiegłego stulecia. 
W Europie Środkowej zaczęto okre­
ślać technologię, jako naukę lub 
dziedzinę wiedzy o metodach prze­
twarzania surowców, materiałów I 
przedmiotów, i metodach wytwarza­
nia 'gotowych wyrobójy. Takie lub 
podobne określenia znajdujemy np. 
w „Hütte Taschenbuch der Stoff- 
kunde" z 192B r. i. u Kaszlrnta w 
jego książce ..Tiechnologja maazlno- 
strojenia” z 1949 r.

Z tak zdefiniowanej technologii 
pochodzi pojęcie tećhnologlczności 
konstrukcji lub projektu. Technolo­
giczno^ obecnie jest nazywana ja­
kością technologiczną.

Nie przytaczaJbc definicji techno- 
logicznnści * jakości technologicznej 
wy jaśni my ją w następujący spo­
sób:

Jakość technologiczna (technctfo- 
giczność) konstrukcji (projektu) Jest 
optymalna, gdy konstrukcja, przy 

N określonych rozmiarach produkcji, 
pozwala zastosować najbardziej 
ekonomiczny proces produkcyjny.

Oczywiście chodzi tu o proces 
produkcyjny w określonym czasie 
kalendarzowym. w określonym 
miejscu geograficznym, w określo­
nych warunkach kadrowych, po- 
mieszczenlowych. wyposażeniowych, 
zaopatrzeniowych, ekonomicznych I 
finansowych, społecznych I politycz­
nych itd.

Jak z tego wynika, kryteria Ja-, 
kości technologicznej konstrukcji są 
natury ekonomicznej l że wobec te­
go konstruktor powinien je brać 
pod uwagę, konstruować m. In. we­
dług tych kryteriów.

Jest zrozumiał*, że Jakość techno­
logiczna konstrukcji jest tym bar-

dziej istotna, im w większej .lie* 
bie egzemplarzy ma być produko­
wany obiekt konstruowany. Toteż 
samo pojecie jakości technologicz­
nej zaczęto definiować expreafcls 
verbis w związku z produkcją ma­
sową. Zmniejszenie jednostkowego 
kosztu produkcji o 10 zł przy pro­
dukcji 100000 sztuk rocznie daje 
oszczędności roczne 1 miliona zł.

Jakość technologiczna w produk­
cji masowej to nazwa Jednego z 
głównych problemów konstruowania 
i jedno z najważniejszych źródeł 
przesłanek określających postulowa­
ną sylwetkę konstruktora 1 projek­
tanta obiektów produkowanych ma­
sowo.

Konstruktor, żeby jakość techno­
logiczna konstruowanego obiektu 
była optymalna, musi posiadać:

1) niezbędną ilość informacji o 
warunkach, w Jakich konstruowany 
obiekt będzie produkowany (a więc 
o warunkach kadrowych, pomiesz- 
czenlowych. wyposażeniowych, zao­
patrzeniowych ltd.),

2) niezbędne podstawowe infor­
macje dotyczące organizacji proce­
su produkcji konstruowanego obiek­
tu, a przynajmniej dotyczące typu 
produkcji oraz

3) powinien mieć możliwości czy 
też umiejętności oceny adekwatnoś­
ci konstrukcji do wymienionych 
warunków z punktu widzenia eko­
nomicznego.

Powyższe w  sposób lapidarny wy­
raża się dwoma zdaniami: kon­
struktor powinien mleć wizję, jak 
jego konstrukcja będzie realizowa­
na i umieć zaprojektować ją .opty­
malnie z ekonomicznego punktu 
widzenia.

Powstaje tu pytaple: jaki bagaż 
wiedzj*. i umiejętności z zakresu 
technologii i cfconpmi$ powQijin 
posiadać konstruktor-projektant .po­
za swoistą konstruktorom wiedzą i 
odpowiednimi umiejętnościami,. jak 
dostatecznie głęboką wiedzę o 
wlskach fizycznych I umiejętności 
analizy I syntezy? Jakie, jest ntlpl- 
mum wiedzy i umiejętności kon­
struktora z zakresu technologii, że­
by konstruktor nie konstruował nie- 
technologicznie? Jakie jest opti­
mum? Powinniśmy na te pytania 
odpowiedzieć, bowiem u nas, na 
wyższ>ch uczelniach w wielu dzie­
dzinach zbyt konstruujemy 
na ślepo z punktu .wadzenia tech­
nologicznego. narzekając później, ze 
przemyci nie chce produkować' na­
szych „prototypów". \

Można chyba z góry powiedzieć, 
że minimum minimorum wiedzy s 
postulowanego zakresu posiada kqn- 
struktor wtedy, kiedy wie jakie po­
winien otrzymać informacje, żeby 
nie konstruował na ślepo z punktu 
widzenia technologicznego. Można 
przytoetyć wiele przykładów ftwiad-
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XV Plentim KC PZPR zakończyło 
obrady podjęciem ucfiwal w spra­
wie zwiększenia efektywności badań 
naukowych i postępu technicznego 
W gospodarce narodowej o Baz ob­
chodów setnej rocznicy urodzin L  
W. I*enina. Zbieżność z góry nie za­
programowana, a przecież* jak naj­
bardziej odpowiadająca potrzebom 
chwili, jeżeli przez „chwilę** rozu­
mieć oczywiście nie najbliższy rok 
szkolenia partyjnego* I nie tylko 
najbliższą pięciolatkę, lecz cały pro­
ces dokonywania zwrotu od gospo­
darki ekstensywnej do Intensywnej, 
który musi się dokonywać w ścisłym 
sprzężeniu ideologii, teorii I prak­
tyki.

To odwołanie się do lenlhizmu w 
okresie coraz bardziej konsekwent­
ni ego przegrupowywanla alł i- środ­
ków na froncie gospodarczym edu* 
kacji 1 reedukacji ekonomicznej spo­
łeczeństwa a w szczególności kadr 
gospodarczych, technicznych ł-nau­
kowych, nie jest prezentyzmem ideo­
logicznym, poszukiwaniem w .klasy­
ce marksizmu przepisów na nieo­
mylność, w konkretnym działaniu. 
Jest to odwoływanie się do meto-' 
dy Lenina,' który w chwilach naj­
trudniejszych zwrotów traktował 
wszelkie działanie jako świadomy 
ruch mas ludowych, nie tracący , ani 
nąr chwilę z .pola widzenia celów 
swego ruchu ostatecznego, grun­
towania.-^socjalizmu jako : systemu 
światowego.

,.Nowość i trudność zmiany — 
pisał Lenin w ».Najbliższych zada­
niach władzy- radzieckiej*’ w .kwiet­
niu 1918 t. —  powoduje z natury 
rzeczy masę prób, czynionych, że 
tak powiem, po omacku, masę błę­
dów, wahań—  bez czego nie może 
się odbywać żadne stanowcze posu­
wanie aię naprzód.' Cała niezwyk­
łość przeżywanej sytuacji z punktu 
widzenia wielu ludzi, którzy prag­
ną uchodzić za socjalistów; polega 
na tym, że ludzie przyzwyczaili się 

.abstrakcyjnie przeciwstawiać kapi­
talizm socjalizmowi, a między jed­
nym a drugim z uczoną miną sta­
wiali wyraz: ..skok” (niektórzy,

' przypominając sobie ustępy, które 
czytali u Engelsa, z miną jeszcze 
bardziej uczoną dodawali: ..skok z 
królestwa konieczności do królest­
wa wolności”). O. tvm, że „skokiem" 
nauczyciele socjalizmu nazywali 
przełom pod kątem widzenia zwro-. 
tów w historii powszechne! oraz żę 
skoki teco rodząiu obejmują okresy 
po 10 lat, a może nawet więcej, o 
tym nie potrafi pomyśleć większość

tak zu/anych socjalistów, którzy o 
socjalizmie „czytali w książce”, lecz 
nigdy poważnie w  .sprawę nie wni­
kali”.

„Nie dość. być rewolucjonistą i 
zwolennikiem socjalizmu lub komu­
nistą w ogóle. Trzeba umieć w każ­
dej chwili odnaleźć owo szczegól­
ne ogniwo łańcucha, za które nale­
ży ze wszystkich sił uchwycić, by 
utrzymać cały łańcuch i dobrze 
przygotować przejście do następne­
go ogniwa, przy czym porządek 
ogniw, Ich 'forma, ich sczepienie, 
różnica między nimi — nie są w 
łańcuchu wydarzeń historycznych 
tak proste ani pospolite, jak w 
zwykłym łańcuchu, wykonanym 
przez kotpala/*

Jest to- ocena konkretnej sytu­
acji w konkretnym kraju, przed 50 
laty, w dodatku w niespełna pół 
roku po zdobyciu władzy politycz­
nej przez proletariat rosyjski I 
próżno by szukać tu. odpowiedzi na 
pytanie, jak postępować, przymie­
rzając poszczególne sformułowania 
do naszej zytuacji. Odpowiedź 
brzmiałaby bowiem ’różnie, w zależ­
ności od oceny sytuacji, i tego - za 
nas nikt nie zrobi. Jeieli jednak 
stwierdzamy na podstawie społecz­
nego doświadczenia niezbędność 
zerwanią z nieskutecznymi już dzi­
siaj ~ekatpnsytynymi metodami go­
spód arpwąn Ja. zdecv.doÿpanegp prrej- 
śclś^jodrózwoJu.ilokio^j^o.-wloko- 
‘liyWftwáo’. ¿tí^sz&iMrlnv ...tfóíftpi 
— do rozwoju jakościowego i selek­
tywnego, musimy1 uchwycić się . z 
całych sił Za ttfbgnlWofi przestawić 
gospodarkę na ' tory nowoczesności 
bez żadnej ślamazarnpści. r. , ;

Nie możemy aobie pozwolić na 
dokpnywanle tego zwrotu przez kil­
ka pięciolatek |iod groźbą zdystan­
sowania paś.przez przeciwników a 
także przeż przyjaciół, pod groźbą 
niewykorzystania . dorobku, . który 
został osiągnięty ' metodami ' eksten­
sywnymi, âlé który przy pomocy 
tych metod, nie tnoże być już ani 
zwielokrotniony  ̂ant nawet utrzy­
many.. W intensyfikację musimy 
wejść przez ostry-« zakręt; biorąc 
go odważnie, ale i ‘rozważnie. Do­
tychczasowa praktyka wykazała 
przy tym, że brać trzeba przede 
wszystkim pod uwagę liczne czyn­
niki hamujące.. a nie. ewentual­
ność wypadnięcia poza „tor”. »  
wzglę^p na' nadmierną szybkość. 
Intensyfikacja i selekcja to prze­
cież -nie .tylko nowy rozdział środ­
ków . rzeczowych przeznaczonych na 
rozwój wybranych dziedzin gospo--

darki, spoiyda, kultury, środki 
dotyczą przedsiębiorstw, zjednoczeń, 
ministerstw, terenów, a więc 1 lu­
dzi, Interesów jednostek, grup spo­
łecznych i społeczeństwa jako ca­
łości Choć nie są to Interesy anta- 
gonistyczne. Wyrastają z nich jed­
nak siły bezwładu, wywodzące się 
ze znanego nam mechanizmu powie­
lania 1 samoutrwalania struktur 
społeczno-gospodarczy^ których 
nie można nie brać pod uwagę w « 
strategii unowocześniania gospo­
darki.

Polityka gospodarcza polega ro. 
in. na kojarzeniu jednostkowego z 
ogólnym, rozsądnym decentralizo­
waniu decyzji 1 środków, bez czego 
nie może rozwijać się inicjatywa, 
przy równoczesnej bezwzględnej 
walce z partykularyzmem resorto­
wym 1 terenowym na rzecz interesu 
ogólnego. Jest to po prostu leninow­
ska zasada centralizmu demokra­
tycznego następująco formułowana 
w odniesieniu do gospodarki we 
wspomnianej już pracy. ■

Ekonomiczna wyższość systemu 
socjalistycznego zasadza się przede 
wszystkim na tym, że jest on go­
spodarką opartą ‘ na społecznej 
własności i planowaną centralnie 
Jednolity stosunek wszystkich pu ­
cujących do środków produkcji jest 
podstawą- demokrątyzmu, Skoncen­
trowanie zaś jej własności Wc-r^ku 
-jednej, klasy jest, podstawą centra­
lizmu. — - \  • ;
. “ Zafcada centralizmu demokratycz­
nego zastojowa na do gospodarki .Hó- 
znacza jej tspołeczne . regulowanie 
przez piań centralny; którego nie­
odłącznym atrybutem Jest aktyw­
ność i inicjatywy wszystkich... pra­
cujących współwłaścicieli środków 
prędukcji. Wraz z osiąganymi ko­
lejno etapami rozwoju zmieniają się . 
formy i metody gospodarowania. Nie . 
ulega jednak zmianie generalne le­
ninowskie założenie o konieczności 
najbardziej właściwego kojarzenia 
w określonych warunkach każdego 
kraju socjalistycznego centralnego 
kierowania ekonomiką z demokra­
tycznym kierowaniem i udziałem ; 
ma» pracujących.
’ W  najtrudniejszych chwilach w 
ogniu walki* politycznej w 1917'ro- ; 
ku Lenin podkreślał.organiczną więź-' 
ekonomiki-z .polityką i formułował ' 
metodę tej więzi: „Konkretnego pla- ' 
nu. organizacji żyda- ekonomiczne  ̂
go.nie ma 1 być nie może. Nikt nie 
może go dać. A zrobić to mogą ma­
sy oddolnie, w  drodze doświadcze­
nia.‘.Oczywiście udzielone, zostaną
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 POPRZEDNIM artykule 
(patrz Życie Gospodarcze 
nr 46) próbowaliśmy 
przedstawić ogólne prze­
słanki, składające slę^na 
program kompleksowy. 

Szukaliśmy również odpowiedzi n a . 
pytania, do czego ETO ma nam słu­
żyć i czym dysponujemy. Obecnie 
próbujemy się zatrzymać nad tym, 
jakie są szczegółowe przesłanki 
skonstruowania programu komplek­
sowego, odpowiadającego naszym 
realnym potrzebom i możliwościom.

JAK SKOMPUTERYZOWAĆ 
PLAN KOMPUTERYZACJI

Przejdźmy teraz do kwestii, jak 
skonstruować poprawny plan -kom­
puteryzacji” polskiej gospodarki 
Jest paradoksem, że * projekt pro­
gramu w tej mierze nie mógł- być 
sam ..skomputeryzowany**, poddany 
przeliczeniu, zwariaittowany w za­
leżności od różnych punktów Widze­
nia potrzeb 1 ograniczeń. A przecież 
zasady Plannlng-Programmlng-Bud- 
getlng System znane śą -od przeszło 
siedmiu lat Co więcej — w Polsce 
pracują ludzie, którzy potrafiliby1 
przygotować podstaWy zewidencjo­
nowania „informacji pierwotnych" 
dla takich * obliczeń -I pótraflllby. 
równfe dobrze opracować być może 
program dla maszyny. Słowem, -pal­
na paleta możliwości, I to nie dla. 
„zabawy w komputeryzacją". Spró­
bujmy pojąć, że bez takiej „zabą- 
wy** wręcz nie ma mowy. o jakim­
kolwiek solidnym programie, który 
by zawierał rozwiązania „komplek­
sowe". Trzeba zresztą formułować 
problem metodami związanymi s

ELEKTRONICZNA TECHNIKA OBLICZENIOWA

od programu
STEFAN MATKOWSKI, KAROL SZWARC

(2)

ETO, nawet jeśli byłoby na razie 
zbyt trudno o program,'. pozwalają­
cy rzecz na maszynie przeliczyć; 
chodzi «bowiem o sposób, rozumowa­
nia, który wynikowe dane uczyni 
wiarygodnymi, o sposób ujęcia.

Cytowany tu PPB- System, ma,. to 
prawda, paskudną dosyć prowenien­
cję. Po' raz pierwszy wykorzystano 
go dla -konstruowania amerykań­
skich planów zbrojeniowych. Jed­
nakże metoda PERT została również 
wymyślona po raz pierwszy dla bu­
dów» Pówego i .to „agresywnego” 
pocisku rakietowego, co. hikomu. nie 
przeszkadza w je] dalszym stoaowa- 
niu 1-rozwijaniu.✓ A '''PPB System 
akurat bardziej się dla nas,: krajów 
socjalistycznych, nadaje, niż w ad- 
mlnistracji państwa kapitalistyczne­
go. -Tam zresztą 'po', iHerwszym 
.¿zbrojeniowym” sukcesie jakoś nie

nJoże. rozszerzyć panowania w spo­
sób zasadniczy/ Przyczyny ?'Ustrójo- 
we. U nas takich barier przed sobą 
nie ma. . "ł • • t 
• .Najpierw ^ .w  akróęie.— na czym 
PPB -Syatem' polegh. .‘Otóż jest to 
system optymalizacji- -• pśanów pod 
Ipątem widzenia celów liczbowo nie­
wymiernych, , swoiste • rozszerzenie 
zasad optymalizacji ¿¿ia d̂ziedziny, 
w których , pożądanŷ  efekt nie da 
aię wyrazić w  języku i cyfr; oczywiś­
cie ' chodzi ' o ; dziedziny, w których 
wszystko, Co służy'zrealizowaniu tor 
go efektu,' poddaje, flę' lkizenlu.

Niektói« sfepr Zastosowań kom* 
P e te ró w  'są ̂ takimi właśnie dzledzi- 
namiT^imft**'naturalnie innych; 
gdzle^efękt ^est wyrkżalriy w zło­
tówkach zysków cży oszczędności, a 
wlęlęazą l̂ufr'' tnnlfejSzą'r dokładnością. 
Istota .sprawy pozostaje-jednak to

sama. M&jąć Uośd i  koszty wszyst­
kich * przedmiotów oraz .czynności, 
potrzebnych.' dla;: uzyskania danego 
efektu, możeniy zbudować* plan w 
dowolnym wariancie, który ty posta­
ci wydruku maszyna' przedstawi bez 
wielomiesięcznego ślęczenia- rach­
mistrzów, ,w kilka ' minut, albo i 
krócej. Przedstawi wariant -dla do* 
wolnej sumy kosztów łącznych, dla 
dowolnej skali efektu, ba,. dla. do­
wolnego rodzaju efektu,- Jeśli- przed 
tytoi samymi czynnoiśclaml będzie­
my stawiali nie -Jeden, ale kilka ęe> 
lów. To znaczy, że jeśli na koszta 
programu komputeryzacji uzyskamy 
inną .kwotę' pieniędzy* niż-'wysunięto 
wekwśpomniahym na początku pro­
jekcie, to maszyna wskaże nam. Jak 
Je najefektywniej ro zgospod aro w a ć.

• Więcej,fwskaże; przy jatktęH na kła- ' 
dach:-przekroczymy granice* efek- 
tywnpfcl, ponie%vaż -realizację nie- 

1 których ‘celów może jnp/ ograniczać 
czas, brak programów ćsz też fa- 
chowcówr a wówczas * .'żadne, .-żeby 
największe pieniądz«, tej bariery,jaie‘ 
przełamią. Tak samo, jak ujawni 
najracjonalniejsze rozłożenie . na* 
szyć  ̂ działań w 1 czasie, byśmy. nie 
marnowali aił . na ’ . pośpiech tam, 

-itik^Z tegtf’pośpiechu' nie mo- 
że wynlkh)|Ć.. *
; Co toiznadgf/w praktyceT NI« mo­
żna wladzóm dysponującym- decyz­
jami budżetowymi proponować Jod- 
negó rpzwiązaniąj ^ którę,1 zresztą 

. bietze<'ię^ei liczby plarfowe z przy­
słowiowego[ 'sufitu. Musi być: jasne, * 
Ue np.'komputerów -trzeba I gdzie 
żaipstalgwlić "'(przy; wzięciu . pód u- • 
Wagę'jutistnlejącegó potencjału),
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wytyczne I nakreślone drogi al« 
trzeba zaczynać od razu i od góry i 
od dołu*\
'Leninowski* program - rewolucji 

budowy socjalizmu był zawsze wol­
ny od wulgarnego pragmatyzmu e- 
konoir.icznego. W programie • tym 
czynnik społeczny, świadomość re­
wolucyjna mas jest rozstrzygająca 
nie tylko .dla zapoczątkowania re­
wolucji, śle stanowi także nieod­
zowny składnik realizacji jej zadań 
ekonomicznych i techniczno-pro­
dukcyjnych.

I/enin przywiązywał Jednak nie­
zmierną wagę do ekonomiki jako do 
płaszczyzny.- na której po zdobyciu 
władzy przez proletariat rozstrzyga 
się historyczny dylemat h.kto kogo” 
między socjalizmem i kapitalizmem. 
Nieustannie podkreślał, że o zwy­
cięstwie socjalizmu w- skali śwlato- 
wgj zadecyduje ostatecznie uzyska­
nie przewagi nad kapitalizmem nie 
tylko ustrojowej.. ale również w 
sferze ekonomicznej. naukowęj, 
technicznej, czyli łącznie — wyż­
sza; społeczna wydajność pracy. -To 
drugie - zadanie — pisał w „Wiel­
kie)] poczynaniach*  ̂ — jest tpid- 
nMsze aniżeli .pierwsze, albowiem 
qle może być ono w żadnym razie 
•rozk/luzane ża pomocą bohaterstwa 
ódd-icWch porywów, lecz wymaga 
pąjfardziel. długotrwałego..,uporczy­
wej i. trudnego- bohaterstwa *nf*so- 
waf i p«w»sedniej praey.*} I po- 
drw wał z tyci], którzy ,x lekcewa- 
żenj.»m kręcą nosem I powiadają: 
,.Nit należę do tydt. którzy -śpie- 
waja bvmny*na cześć pracy -orca- 
nłooriej?, prakłycyzmu i stopnfb- 
wiî ęl**.
' W . rezultacie nierównomiernego 
rozwoju kapitalizmu i- najostrzej­
szego Występowania sprzeczności w 
Jego najsłabszych ogniwach, socja- 

- lizm powitał w krajach o. relatyw­
nie nlżsżym poziomie rozwoju sił 
wytwórczych. W * pierwszej fazie 
przewaga socjalizmu wyrażąła się 
wlec przede wszystkim w umiejęt­
ności zaangażowania wszystkich ży­
wotnych sił wyzwolonych narodów 
.dla uzyskania wyższego. tempa roz­
woju ekonomicznego, a nie w wyż­
szym poziomie.'togo' rozwoju, w 

•przewadze matdriąlnej..
Istota konfrontacji socjalizmu z 

kapitalizmem 1 przewaga socjalizmu 
w-tej fazie polega na celach, zasto­
sowanych metodach* i siłach, które 
socjalizm uruchamia... Jest to. już 
wówczas wystarczające dla określe­
nia w sposób Jednoznaczny ńa ko­
rzyść- socjalizmu' perspektywy Jego 
zwycięstwa na wszystkich polaon: 
snółecznym, kulturalnym jak * rów­
nież ekonomicznym.

Dopóki Jednak socjalizm ni« o- 
siągnie zdecydowanie wyższego po- 
ziomu wydajności pracy, czyli nie 
odniesie zwycięstwa ekonomicznego 
W pełnej skali. nie. można pznać 
żadań ; rewolucji sorlalistycznej za 
"to pełni dokonane« 7» tego wynika 
^r' obecnych .warunkach niezbęd­
ność* coraz mocniejszego sprzęgania 
w naszym kraju I w całvm obozie 
socjalistycznym rewolucji socjali- 

, stydznej z rewolucja naukowo-tech- 
nlczną. Na tym polega n»jzłebszy 
ifcns nolltyczny uchwal TT Plenum I 
IV- Plenum Partii, które opierając 
sie p * leninowskiej teorii stanowią 
jej twórcze zastosowanie w warun­
kach naszego kraju, na etapie in- 
tensywnego rozwoju.

Rachunek ekonomiczny, skrupu­
latne „kupieckie** wyliczani« efek­
tywności środków trwałych, badań 
naukowych 1 postępu technicznego 
to tylko narzędzi* gospodarowania. 
•Im lepiej Jednak * je opanujemy, 
tym lepiej będziemy w stanie rozli­
czyć się przed społeczeństwem. A  
dotyczy to w szczególności admini­
stracji gospodarczej, które dla spo­
łeczeństwa i w imieniu tego społe­
czeństwa zarządza 'majątkiem Vta- 
rodowym. We współczesnym podzie­
lonym świecie nauka 1 gospodarka 
są równięż polityka I miarą poli­
tycznych także . efektów gospoda­
rowania jest porównywanie nakła­
dów 1' efektów. Jest również miarą 
postać politycznych tych, którzy 
klęrują~ przedsiębiorstwami, zjedno­
czeniami., ministerstwami. T żadne 
ihne mlery nie mogą togo rachunku 
prifesłorUĆ.'.
. Władysław Gomułka zamykając 

obrady IV-Plenum stwierdził, że wi­
dząc niemałe .hasz« osiągnięcia w  
minionym ŻŜ teclu, dostrzegać Jed­
nak trzęba*—."płaszcza na tle po* *
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RADY A PLAN

Rozmowa x Przewodniczącym Wojowódxkioj Komli)1 
Planowania Gospodarczego w Warszawlo 

JANUSZEM WlERZEJSKIM

i- REDAKCJA: Jak sjeSaoeseąla I 
prMdaifbiorMw«, a uftwiąe ogólniej 
— prseniyil, wtiely sobie do Mira 
zwiększone uprawnienia rad» wyiika* 
J*cc z procesu sporządzania planów 

. gospodarczych „od dolo do *6ry"?

*' J.W.: Nie ma jeszcze warunków 
'na pełna odpowiedź. Gdyby oceniać 
stosunek przemysłu do rad na pod* 
stawie terminowości przekazywania 
podstawowych danych (do zaopi­
niowania — przyp. J.D.), dotyczą­
cych projektów planów, odpowiedź 
mogłaby być pozytywna. Jednakże 
rzeczywisty obraz zmian, jakie na­
stępują we wzajemnej współpracy, 
określić będzie można dopiero po 
stwierdzeniu, w jaki sposób zjedno­
czenia ustosunkowały się do opinii 
Ł wniosków rad. A  więc gdzieś w 
styczniu, lutym«.

REDAKCJA: Czyli n i n ito  konkret' 
ayce misi la a niewiele?

J.W.: Nie, tak też nie mógłbym 
powiedzieć. Zmianie uległa pozycja 
rad, Jeśli chodzi o decyzje lokaliza­
cyjne. Mamy ostateczny - głos we 
wszystkich kwestiach, które wiążą 
się z rozmieszczeniem obiektów' w 
terenie. To znaczy i do tej pory 
miel lamy. w tych sprawach sporo do 
powiedzenia, ale zdarzały się także 
wypadki, źe np. o tym, iż potrzeba 
będzie więcej ludzi do pracy w da­
nej fabryce, niż wynikało to z pier­
wotnych ustaleń, dowiadywaliśmy 
się już po fakcie, tzn. po zakończę-^ 
ntu inwestycji. Teraz tego nie bę­
dzie. Istotne jest również to, że o- 
Jcreśiamy rozmiary inwestycji towa­
rzyszących i  wspólnych...

REDAKCJA: O II» wiadomo, WraS a 
OeglomcracJn spłynęły aa was ple tyt­
ko beneficja?

Istnieje dość silny nacisk na 
budowanie jak ..najbliżej Waraztfwy. ’ 
Przeciwstawiamy się mg, opierając * 
się na postanowieniach ’degiotaera- 
.<yji*ych. Jesteśmy też o^tyle w do- 
ibrej sytuacji, - że mąiny-> własny-re­
gionalny Dian rozwoju województwa 
1 Warszawy zatwierdzony przez Ra­
dę Ministrów.' . .
• Jest sprawą poza dyskusją, że de- 

glomeracja przemysłu- warszawskie- , 
go -stała się czynnikiem aktywizacji 
gospodarczej województwa. 2e zja­
wisko to ma charakter złożony — 
to już inna rzecz.. Obserwujemy, że 
tam, gdzie zakłady macierzyste sta­
rały się istotnie stworzyć filiom od­
powiednie warunki pracy, tam lilie 
pracują dobrze. Mamy przykłady, że 
pracują nawet wydajniej niż zakła- 
dy-matkl. t Tak jest w Wożnikach 
koło Losie (filia ¿Polferu"), czy w 
Pułtusku, gdzie znajduje się filia 
Zakładów im. Róży Luksemburga .

REDAKCJA: e ty  mógłby Pan wyj*> 
áalé bliłej, CO te  znaczy „odpowied­
nie warunki**?

J.W.: Chodzi o  to; że w tych* fi­
liach lista wyrobów Jest rzeczywi­
ście krótka, a Ich wykonanie nie 
wymrga specjalnych kwalifikacji, 
przy tym serie są długie. Innymi j 
słowy jest to faktycznie produkcja 
prosta, co w połączeniu z szacun­
kiem dla pracy (filie są często Jedy­
nymi zakładami w danym terenie 
— przyp. J.D.), daje dobre rezulta­
ty. Stwarza to jednocześnie możli- ‘ 
wość zapewnienia ludziom zatrud­
nienia zgodnie i  zasadami intensyfi­
kacji produkcji, wynikającymi z 
uchwał 11 Pletiunu.

RBOAKCJAt A  ta cltemUJaia Mr«* 
■a medalu?

J.W.: Mamy w Przasnyszu piękną, 
nową fabrykę zbudowaną przez Za­
kłady lm. .Dymitrowa' posiadającą, 
Udawałoby się, wszystkie Warunki, 
żeby osiągać korzystne wyniki. Nie­
stety, Jest Inaczej. . Wydaje się, że 
Tialożenie na ten oddział obowiązku 
wytwarzánla kilkuset asortymentów^ 
jest podstawową przyczyną kłopot" 
tów z osiągnięciem przyzwoitej 
choćby Wydajności.

r e d a k c j a : jakie wyeląfs fa a  o- 
gMae wnioski?

 ̂ J.W.: Ogólnie można powiedzieć 
tak: zakłady, warszawskie 1 podwar­
szawskie mające możliwości dalsze­
go inwestowania na własnym*'tere­
nie dochodzą do wniosku, że łątwlej 
lm  będzie kooperować z własnymi 
filiami i  «wobec tego przestfcją pa- 
$rzeć na nie, jak ha niechciane po­
tomstwo... Ale mieliśmy mówić o 
samodzielności rad.»

, REDAKCJA: Cały « I I  mówimy. 
Skoro Jednak Pan • aalcga, - te BUM 
Hardziej iscscgAlowe pytarti«. ety 
zjednoczenia * informują, co ustRltły a
pne4sli)blor«twaml «a ttmat ich W »
mes* (oswoją?

Nr . 48 (948) -  16.XI,19flfl r.

J.W.: Stan Jest taki, że w trakcie 
prac nad planami przedsiębiorstw 
na rok 1970 i  następną pięciolatkę, 
biorąc udział w tych pracach, na ro­
boczo uzgadnialiśmy * możliwości 
wspólnej realizacji inwestycji towa- 1 
rzyszących, jak oczyszczalnie, urzą- 1 
dzenia kanalizacyjne, drogi, szkoły 1 
Itd. Przedstawiliśmy jakimi środka- , 
mi my dysponujemy i staraliśmy się 
uzyskać konkretne informacje, co 
do środków przeznaczonych n a . 
wspólne obiekty przez przemysł. Fo- j 
rum, na którym nastąpiło spotkanie 
rad z centrálnymi jednostkami, były 
powiaty.

R^DAKCJAt C«y naleiy prze* to w - 
zumieć, że jeśli caodzł o zaawansowa­
nie prac nad oceną planów, 1«  Jest«* ] 
id « w trakcie przyjmowania latorasa- 
ej) a powiatów?

J.W.: Tcdc jest. Wynika to z meto­
dologii opracowywania * planów 
przewidującej czas dla niższych 
szczebli zarządzania do- końca paź- , 
dziemika. Jednakże z szeregiem Jed- I 
nos tek związanych z tzw. infra- 1 
strukturą, jak - Zakłady Energetycz­
ne Okręgu Centralnego, Warszaw­
skie Okręgowe Zakłady Gazowni­
ctwa, Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Hurtu Spożywczego, CPN itd. podję­
liśmy rozmowy wćześnlej. ’ Decydu­
jący jest tu charakter- świadczeń. 
t>ch Jednostek. Zanim przedsiębior­
stwa zgłoszą swoje plany, musimy 
wiedzieć, co - zamierza kolej» gdzie 
będą biegły gazociągi, Jak usytuo- j  
wanę mają być' linie przesyłowe 
energii cieplnej, • którędy przetną 
województwo drogi. 1 na przykład 
nie -zgadzamy się z  założeniami Za­
kładów Energetycznych Okręgu. 
Centralnego. Uważamy, że (dany w 
ich wersji stałyby się hamulcem dla 
rozwoju województwa. Sprawa była 
rozpatrywana przez- Prezydium. W 
ogóle muszę -powiedzieć, że Jako .-za­
sadę przyjęliśmy, że tego typu jed- 
noslkt'centralne, . ^ 4‘«ümi¿'«Jest- -ich 

będą . Ptrz«iiatfi.wi4i? swoje^ .piany 
na posiedzeniach' Prezydium, gdzie 
będziemy - się do nich ustoeunkowy- 
wać~

r e d a k c ją ! .  -Cay to P u  n is ł a a .
m yili «wracając uwagf, im mieiiimy 
mówić •  UOM dlklM Hl rad?

J.W.: Również ta. A le  przede 
wszystkim chciałem podkreślić, że 
bardzo odczuwalną £ pozytywną 
zmianą, a tanowi ąćą istotny postęp w 
kształtowaniu naszej*samodzielności, 
jest fakt, żg otrzymujemy- obecnie 
zblokowane' nakłady, bez szufladko­
wania ich na - poszczególne działy: 
lecznictwo, oświatę, uzbrojenie tere­
nu itd. W tej formie przekazujemy 
środki powiatom. Dzięki temu wy­
zwoliła się inicjatywa, poczucie od­
powiedzialności i  - gospodarności 
wśród, działaczy terenowych. Z 
chwilą, kiedy oni sami mają rozsą­
dzić — w jakie inwestycje bardziej 
się zaangażować, a z jakimi mc$na 
jeszcze poczekać, ważą skrupulatnie 
każdą decyzję.. Stworzyło to również 
perspektywę wiązania planópr tere­
nowych z centralnymi. Uzbrajanie 
terenów, budowa szkół, dróg, ośrod­
ków zdrowia ma z reguły charakter 
inwestycji wspólnych. Nie mając 
zewnętrznych ograniczeń prezydiom 
PRN łatwiej dojść do konkretnych 
ustaleń z przemysłem, bo wiedzą 
czym dysponują.

REDAKCJA! Cay . Jesscae nlftity 
szczebel rad narodowych t it  coś Ske- 
rzyatal na tych smiaaach?

J.W.: Prezydiom GRN zapewniono 
wpływ nie tylko ná śfodki z puli 
powiatowej, ále również na te, które 
są realizowane poprzez spółdzielnie 
zaopatrzenia i  zbytu mleczarskie 4 
ogrodnicze.. Wprawdzie wszystko to 
są nakłady ograniczone^ alé fakt, de 
nie rozdziela się ich z góry: tyle na 
agronomówłd, tyle na magazyny i  

.produkty skupu roślin, a -tyle na 
melioracje sprawia, źe. mają szanse 
być efektywniej wykorzystane;

W założeniach planu przyjęliśmy 
. zasadę kierowania- z koncentrowa­

nych . nakładów do miejscowość! o 
charakterze. \ międzyregionalnym i 
poszczególnych. gromad tam,f(dżie 
teren jest społecznie bardziej przy­
gotowany. Jest to podyktoWáñe chę­
cią nierozpraszania środków.- i -naj­
bardziej. efektywnego ich wykorzy­
stania. Większa koncentrkcja nakła­
dów będzie mieć również niięjsce w 
ośrodkach podregiónalhybh (Siedlce, 
Ostrołęka, Ciechanów. Pipek). Chce­
my,' aby ćała Sieć usługowa, w tych 
miejscowościach realizowana była w 
jednym czasie, beż potrzeby wraca­
nia do nich-pohownie, ;T$ że Jedno* 
cześnie z przeprowadzaniem melio­
racji budo.wać' będziemy agrono­
mówki, placówki skupu i zaopatrze­
nia, uzbrajić teren,;'układać‘drogi 
itd., stworzy warunki: dla- wspól­
nymi rozwiązań, a-tym samym .po­
winno je ułatwić i  ¡uczynić tańszymi.

Bosmawlał:
JE&ZY DZlĘCIOLOWSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR. t

czących, ‘że kształceni przez nas 
konitruktorzy-ppbjektanćl nie posia­
dają tego minimum minimorum.

Jak -wiadomo, problemy zapew- 
rtienia konstrukcji odpowiedniej ja­
kości technologicznej rozwiązuje się 
w ten sposób, że informacji o wa­
runkach procesu realizacji dostarcza 
się konstruktorom (projektantom) 
w założeniach * konstrukcyjnych 
(projektowych), podając w nich 
prócz wymagań określających ja­
kość użytkową konstruowanego, o- 
biektu (a więc wymagania dotyczą­
ce funkcjonowania obiektu, .bezpie­
czeństwa użytkowania, niezawod­
ności, trwałości itd.). Jeszcze tak 
zwane ograniczenia („constraints”), 
podające rozmiary produkcji, ter­
miny. koszty, ograniczenia w sta­
sowaniu materiałów i części, ogra­
niczenia technologiczne, pomleszcze- 
riiowe. lokalizacyjne, kadrowe ltp. 
W tym przjrpadku konstruktor jest 
zwolniony z obowiązku analizy wie­
lu podstawowych zagadnień jakości 
technologicznej konstruowanego 
obiektu, ale nie wszystkich, gdyż o- 
graniczenia nie. mogą dotyczyć tych 
aspektów konstrukcji, których nie 
znamy, póki obiekt nie został skon-

cują •• .technicy, • którzy, przeszli całą 
drogę. od produkcji poprzez komórki 
technologiczne,, aż do komórek roz­
wojowych' 1 wreszcie trafili do' In­
stytutu zajmującego się konstrukcją 
czy też technologią. Nie (nożna nie 
zauważyć, źe w naszym kraju prak­
tyka Jest wprost przeciwna. Instytu­
ty obsadza się W przewalające) 
mierze absolwentami; wprost z poli­
techniki, a jeśli trafi się ktoś ze 
stażem w przemyśle, to niema) zaw­
sze dlatego, że nie nadaje tsię do 
-pracy w przemyśle.

Jest interesujące, że mimo opisa­
nego wyżej ustawienia struktury 
osobowe] Instytutów angielskich i 
amerykańskich tamtejsi eksperci 
twierdzę, że konstrukcja lub projekt 
obiektu przeznaczonego do produk­
cji wielkoseryjnej lub masowej mo­
że być poprawnie opracowany Jedy­
nie w biurze rozwojowym I biurze 
konstrukcyjnym zakładu, który ma 
produkować projektowany obiekt 
Pogląd ten chyba jest słuszny. Jak­
że często mogliśmy stwierdzić, że 
tak zwane „prototypy** opracowane 
w naszych Instytutach 1 Katedrach 
są żałosnymi nieporozumieniami.

Wydaje się, że próbując sformuło­
wać wymagania stawiane kadrze 
nauczającej na wyższej* uczelni

f jakże często zjawiają się, proble­
my z.pogranicza naszej wiedzy, nie 
zbadane naukowo j  nie dające się 
uchwycić przy pomocy dotychczaso­
wych środków pracy naukowej. 
Technolog powinien posiadać zdol­
ności do rozwiązywania takich pro­
blemów — zdolności wynalazcze, 
ale innego charakteru niż wynalaz­
cze zdolności konstruktora. Rozwią­
zania tych problemów są nazywane, 
Jak wiadomo, tajemnicami techno­
logicznymi. Wydaje się, że technolo­
gowie o tego rodzaju atrybutach są 
zjawiskiem znacznie rzadszym niż 
konstruktorzy-wynalazcy.

Wbrew, jak się wydaje, powszech­
nym przekonaniom procent ludzi o 
zdolnościach twórczych jest duży. 
Według dość wiarygodnych danych 
z okresu międzywojennego I wcześ­
niejszych w naszym typie cywiliza­
cji około 90 proc. techników i Inży­
nierów zawodowo czynnych jest 
predysponowanych do dokonywania 
wynalazków, jeśli stworzy się lrtf 
odpowiednie warunki działania, po­
stawi się określone zadania, jeśli 
ich do tego pchnie się i poza tym 
da się im odpowiednie wykształce­
nie. Na świadomości tych faktów 
oparte jest twierdzenie, że najlukra- 
tywnlftjszą z punktu widzenia go­
spodarczego lokatą sił i środków,

nomlkę oraz zasady naukowej ana? 
lizy ł syntezy.

Powyższe mówi Już o. technologii 
jako dyscyplinie naukowej.

Charakterystyczne Jest, że oba 
powyższych pojęć używa się z re­
guły, w związku z produkcją maso­
wą.-'

W Stanach Zjednoczonych uwags 
jest tak dalece skoncentrowana na 
produkcji masowej, że nawet Jeśli 
mówi się „technology". to z reguły 
z kontekstu wynika, że chodzi o to, 
co my nazywamy technologią sto 
sowaną w produkcji masowej. Ta* 
kie pojmowanie terminu „technolo- 
gy” tak dalece zakorzeniło się. że w 
amerykańskiej „Bncyclopedia of 
Science and Technology" z 1968 r 
czytamy: „technology" zajmuje się 
narzędziami I technikami realizacji 
konstrukcji, projektów Itd. W takiej 
Interpretacji znaczenie terminu 
„technology" nie różni się od tech­
nologii w naszym rozumieniu z wy­
jątkiem chyba tego. że zwykle od­
nosi się ono do produkcji wielkose­
ryjnej lub masowej.

Badania przeprowadzone przez 
specjalistów EWG przed około 10 
laty nad przyczynami istnienia mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a Euro-

Znaczenie technologii
struowany, ponadto zaś analizy 
wpływu warunków produkcji na 
technologiczność konstrukcji .w o- 
pisywanym przypadku musi doko- 
nać ktoś _inny — konstruktor wyż­
szego. szczebla wyposażony w odpo­
wiednio większy zasób wiedzy o 
technice produkcji, organizacji pro­
dukcji, ekonomice.

Tu zjawia się następne pytanie; 
Gdzie przyszły konstruktor ma zdo? 
być tę wiedzę? W szkole wyższej, 
czy przemyśle, w Jakiej mierze w 
ramach wykładów i ćwiczeń, a w 
jakiej mierze przez praktykę? Jak 
to będzie kształtowało się w róż­
nych dziedzinach techniki?

W ' krajach kapitalistycznych z * 
nielicznymi wyjątkami unika się 
technologizacji studiów wyższych. 
Technologia jest najistotniejszym 
elementem konkurencyjności Wyro­
bów produkowanych masowo.-Niko­
mu tam nie zależy, żeby technolo­
gii uczono przyszłych pracowników 
również dla konkurentów.- Toteż 
znajdują tam* posłuch różne • argu­
menty przeciwko technologii w  ro­
dzaju, że . technologia^:, tafc/. szybko 
Starzeje Się, ’ że '*adeakfuąli9uj*'<*ię 
nim absolweofc aaąg^prMMrąćsMs 
wodowo. Argument ten »Oczywiście 
jest słuszny w stosunku do tego- ro­
dzaju szczegółów technologii, które 
rzeczywiście szybko starzeją % się, 
niesłuszny zaś w stosunku do'tech­
nologii w ogóle. Gdy - tylko zjawiły 
się w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki elementy centralnego planowa­
nia. zaczęto wprowadzać * na upzel- 
nlach amerykańskich nauczanie 
podstaw technologii w zakresie ma­
jącym sens w tym kraju zarówno 
dia potrzeb* projektantów I kon­
struktorów, jak i technologów. Na 
czołowych uniwersytetach amery­
kańskich zjawiły ślę około 1960 r. 
przedmioty traktujące o metodach 
projektowania konstrukcji racjonal­
nych z punktu widzenia technologii 
(co służy konstruktorom) 1 meto­
dach projektowania procesów (co 
pczede wszystkim Interesuje techno­
logów). Przykładami tego mogą być 
wykłady prof. Harrisa Aslmowa ha 
Columbia University pt.: „Theory 
o f 'Design", w których spotykamy 
np. takie tematy; jak wykonalność 
ekonomiczna projektu, wykonalność 
finansowa, minimalizacja zaangażo* 
wania finansowego itp.

Te 1 podobne, wyktódy w zasadzie 
obejmują Jedynie podstawy techno­
logii I w razie zaangażowania ab­
solwenta. uczelni na stanowisko 
konstruktora lub technologa wyma- * 
gają uzupełnienia ' jego wiedzy I 
umiejętności, co,od bywa się na kur­
sach w ramach organizacji przemy­
słowych' i poprzez praktykę..

W Anglii i w Stanach Zjedno­
czonych głosi się pógląd, Iż droga 
absolwenta uczelni technicznej po­
winna prowadzić z uniwersytetu 
najpierw na staż w produkcji, skąd 
do, biura technologicznego, (produc­
tion .planning), skąd najlepsi do 
rozwójowych Mur technologicznych, 
a ln n fd o  biura konstrukcyjnego 
(engineering), dalej do biura rozwo­
jowego (development) skąd do- in­
stytutów badawczych (research) lub 
uczelni na pracowników naukowo- 
dydaktycznych.- Wygłaszane 'jest 
stanowcze twierdzenie,' że jeśli kon­
struktor lub projektant nie zna z 
własnego doświadczenia , warsztatu 
produkcyjnego, dla którego kon­
struuje lub projektuje, wyniki jego 
pracy nie będą miały praktyczne­
go' znaczenia.

Istotn'e, jak z praktyki angielskiej- 
1 amerykańskiej Wynika,' przy tego 
rodzaju polityce - kadrowej skraca 
się do . .niespodziewanego, minimum 
faza opracowania konstrukcji prze­
kazanej dó biura, konstrukcyjnego z 
biura '; rozwojowego, ponieważ ' w ■ 
biurze * rozwojowym pracują kon­
struktorzy, którzy przeszli już staż 
W biurze konstrukcyjnym, a przed­
tem, ,w biurze głównego technologa 
i w produkcji. W sposób podobnie 
zaskakujący znikają , ..trudności 
współpracy Instytutów z biurami 
rozwojowymi i w ogóle przemysłem,

■ gdy^w instytutach tych' poza mate­
matykami i fizykami, stanowiącymi 
stfy pomocnicze i drugorzędne, pra­

technicznej z punktu widzenia po­
trzeb szkolenia w zakresie techno­
logii, powinniśmy wziąć po uwagę 
wyżej przytoczone, poglądy na okre­
śloną rotację kadr w cyklu uczel­
nia - produkcja - technologia - kon- 
strukcja-uczelnia. Jeśli uznamy, że 
tego rodzaju rotacja jest racjonalna, 
to należałoby chyba rozważyć w 
jakim stopniu w naszych warun­
kach Jest ona możliwa do zrealizo­
wania.

Z wyżej przytoczonych rozważań 
na temat trudności uzyskania odpo­
wiednio wysokiej jakości technolo­
gicznej konstrukcji dla produkcji 
masowej można by też wyciągnąć 
pewne wnioski, co do prowadzenia 
prac badawczych na Politechnice 
dla potrzeb produkcji masowej.
. Z technologią ‘'związane jest je­
szcze jedno pojęcie: efektywność 
ekonomiczna procesu technologicz­
nego, której miernikiem są m. la  
wydajność I ' koszty własne Efek­
ty w npść ekonomiczna procesu tech­
nologicznego Jest funkcją:

#  Jakości technologicznej produ- 
kftwąnęgO£phlekiu;

Jtff^)^pVoces u^chr^Ońfcznego,
#  doskonałości realizacji procesu 

technologicznego,
#  postępu w technologii.
Podobnie jak dla oceny jakości 

technologicznej» również dla oceny 
organizacji 1 realizacji procesu i 
wyników prac nad postępem tech­
nologicznym ostatecznymi kryteria­
mi są kryteria ekonomiczne: Inna 
sprawa, że mogą to być kryteria 
pieniężne nieuchwytne.

Zwróćmy tu uwagę na to, że za­
gadnienia organizacji 1 realizacji 
procesu technologicznego łączą się 
z niektórymi zagadnieniami socjo­
logicznymi, zaś poAęp w technolo­
gii w istotny sposób opiera się na 
naukach przyrodniczych.

Jak • z powyższego wynika, tech­
nolog, będący par. excellence tech­
nikiem, musi. rozwiązywać zagadnie, 
nla. w których istotną rolę. grają 
elementy ekononiiki,. organizacji 
pracy, a w związku j f  tym również 
metod zarządzania, a nawet socjolo­
gii. I jeśli są sposoby,'  mniej lub 
bardziej racjonalne, .zdjęcia z kon­
struktora balastu wiedzy z ubocz­
nych dziedzin jego działalności.-to 
sprawa jest trudniejsza, gdy cho­
dzi o technologa. Dlątego zagadnie­
nie sylwetki tectyiologa jest Jed­
nym z zagadnień, które musi być 
postawione na porządku dnia.

Dobrze byłoby chyba zdać tu so­
bie sprawę z niektórych istotnych 
różnic między technologami a kon­
struktorami. Ci ostatni, w oparciu o 
aktualnie uznirne prawa i reguły 
nauki i techniki, budują w postaci 
opisów struktur podanych w języ­
ku etnicznym lub matehMtycźiiym, 
Czy w postaci rysunków lub Wzor­
ców realnych przybliżóhe modele 
rzeczywistości. Praca ich, jeśli cho­
dzi o korzystanie z aparatu niUko^ 
wegę, jest raczej kompilacyjni, 
twórcza, ziś jako nowatorów I wy­
nalazców w dziedzinie struktur 
konstrukcji, struktur rzeęzy. Analo­
giczną rolę spełnia'.technolog, tylko 
że Jego obiektem jest struktura 
procesu, nie zaś* konstrukcji, rzeczy. 
Ponadto Jednakże przed technolo­
giem stają probiemy jeszcze Inhego 
rodzaju, związane z tym, iż techno­
log nie tylko projektuje proces 
technologiczny,. lecz również reali­
zuje go. przy czym jest rzeczą Istot­
ną. że realizuje w produkcji seryj­
nej. czy też masowej, nie zaś w po­
staci /kilku egzemplarzy prototy­
pów; .

Technolog realizuje modele, które 
są jedjmie przybliżeniem rzeczywi­
stości wyrażającej się- w produkcji. 
Konstruktor,-oddając konstrukcję w 
ręce technbtoga nie może. zagwaran­
tować, że uwzględnii W niąJ wszyst­
kie istotne jćj cećhy, chociażby dla­
tego, że tile jeśt nieomylny I wie­
dza jego . o .naturze, rzeczy nie Jest 
ziipełpa. l , nie może być zupttna. W 
związku z tym w^trakde wdrażania 
W .produkcję, i w.'trakcie produkcji, 
przed tecbnologiem mogą zjawić się,

najskuteczniejszym działaniem w  
kierunku przyspieszenia rozwoju 
techniki w ogóle, a technologii w 
szczególności, jest lokowania sil I 
środków w powszechne szkolenie, 
podnoszenie poziomu wykształcenia.

Według raportu prof. Chorafasa z 
r. 1967 spośród młodzieży w wieku 
lat 20-24 kształci się:

0  w Stanach Zjednoczonych 43%
. #  w Związku Radzieckim 24*/i
* 0  w innych krajach Europy 5 
do ir/t.

1 to jest jedna z przyczyn zacofa­
nia gospodarczego Europy Zachod-

I niej w stosunku do Stanów Zjed-
* noszonych. Zresztą nie najważniej­

sza przyczyna, gdyż o powodzeniu 
procesu realizacji w nie mniejsze] 
mierze decyduje średni poziom wy­
kształcenia w  społeczeństwie; wy­
kształcenie nie tylko Inżyniera, lecz 
również technika i szeregowego wy­
konawcy.

W wielu społeczeństwach nie ro­
zumie się ty<jh spraw. Jednym z ta­
kich objawów tego nlezrpzuńilenlf 
jest “ irraćjoijalrjy ^kuit. wynalazców^ 
zamiast racjonalnego gospodarować 
nla mnit^amiaśł'ucżenla ludzi ’spo­
sobów dokonywania wynalazków, 
myślenia twórczego. Chyba, nieste­
ty, i w naszym społeczeństwie wy­
nalazca Jest traktowany Jako zja­
wisko nadzwyczajne, osobnik obda­
rzony darem bożym. Tymczasem we 
współczesnych biurach rozwojowych 
konstrukcyjnych czy technologicz­
nych, dokonywanie wynalazków 
przez ich pracowników należy do 
ich normalnych ’ obowiązków, jak 
.dla maszynistki pisanie na maszy­
nie^

Postulat wyrabiania w  studentach 
wyższej uczelni zdolności twórczych, 
kreatywnych, uczenia sposobów do­
konywania wynalazków, zwłaszcza 
w dziedzinie technologii, jest chyba 
dla wyższej uczelni technicznej po­
stulatem podstawowym. A  tymcza­
sem nie zapoznajemy ich na wyż­
szych uczelniach nawet z prawem 
patentowym. Na temat kreatywnego 
kształcenia inżynierów napisano za 
granicą już wiele książek.

Wreszcie, gdy mówimy o różni­
cach między pracą technologa I 
konstruktora, warto tu jeszcze ^o- 
dać, że o Ue w pewnych przepad­
kach konstruktor może tworzyć sa­
modzielnie. to nie do pomyślenia 
jest nie zespołowa praca technologa. 
Umiejętność współdziałania ze 
wszystkimi uczestnikami procesu 
realizacji, włączając w to ekonomi­
stów, organizatorów produkcji, so­
cjologów, dla technologa jest jjtife- 
wą podstawową. Musimy więc chy­
ba odpowiedzieć sobie na ijytttbla 
w jakiej mierze technolog powinien 
być ekortomistą, organizatorem pro­
dukcji. jakie powinny być jego wia­
domości z socjologii itd. Chcieli­
byśmy. odpowiedzieć na tp pytania, 
by można, byto racjonalnie ułożyć 
nasze programy kształcenia techno­
logów w ogóle, technologów na kur­
sach, magisterskich i inżynierskich, 
podyplomowych, doktoranckich 1 
innych..

Dotychczas. używaliśmy pojęcia 
technologii i pojęć z nią związanych 
w takim sensie, jak je rozumie się 

"w Europie Środkowej i w Związku 
Radzieckim. W krajach anglosas­
kich, w Stanach Zjednoczonych I w 
sferze Ich wpływów pierwotne zna­
czenie terminu „technology”  — to 
nauki 'stosowane.. Mówi się miano­
wicie „science aqd technology" — 
nauki śęisle i stosowane. To, co my 
nazywajmy technologią w języku 
angielskim, nosi nazwę „Industrie] 
englneerlng". Według „Encyclope- 
dia Brltanica" —  „industrial englne- 
ering” jest gałęzią nauk stosowa­
nych plerwbtnie zajmującą. się* or­
ganizacją I . techniczną realizacją 
operacji przemysłowych.

Jest to ¿definicja naszej Jecbnolo- 
gli w Jej znaczeniu XVlll-wiec£- 
nym.

Ale dalę) w  tejże encyklopedii 
czytamy: -

„Industrial engirjeerlng" wykorzy­
stuje nie tylko matematykę I fizy­
kę, lecz również socjologię 1 eko-

pą Zachodnią tego, co nazwano 
„technolog!cal gap" — luka techno-; 
logiczna — jednoznacznie wykaza­
ły. że główną przyczyną istnienia 
tej luki jest niekorzystna dla Euro­
py różnica w technologii stosowa­
nej w produkcji masowej.

Jest znamienne, że reakcja Ame­
ryki na wyniki badań problemu 
luki technologicznej była szybsza 1 
silniejsza niż Europy Zachodniej; 
zwłaszcza w kołach pozatechnicz­
nych. Reakcja t/ch kół wyraziła się 
w haśle: frontem do technologii. 
Kulminacja zafascynowania techno­
logią wystąpili w drugiej połowie 
1966 roku. Oibywaly się jedna za 
drugą kontocncje na najwyższych 
szczeblach administracji np. konfe­
rencje organizowane kolejno przez 
Departament of Commerce, Natio­
nal Industrial Conference Boerd, 
Defence Departament itd. Jest za­

skakujące, że przy tym w kołach 
pozatechnicznych, a przede wszyst­
kim finansowych, nastąpiła radykal­
na zmiana poglądów na rolę nauk 
ścisłych w rozwoju gospodarki naj­
bliższych kilku dziesięcioleci.- 
«• Badania* przeprowadzone na zle­
cenie 'Departament o f vDefence przez 
komisję Cr- W.- Sherwina wykazały, 
że wkład nauk ścisłych (matematyki 
1 fizyki) w rozwój najbardziej wy­
rafinowanych środków techniki wo­
jennej Jest kilkakrotnie mniejszy 
niż technologii, w Innych zaś dzie­
dzinach — zupełnie znikomy. Ra­
port Sherwina dał asumpt do gło­
szenia takich krańcowych poglądów, 
Jak niżej przytoczony: „mit o waż­
ności nauk ścisłych dla gospodarki 
został pogrzebany raz na zawsze".

W tym czasie zjawiło się również 
wyrażenie „matematyczniactwo" dla 
określenia prac quaslnaukowych 
rozpowszechnionych wśród techni­
ków ograniczających swą działal­
ność do spekulacji matematycznych.

Oczywiście powinniśmy podcho­
dzić do tego rodzaju ocen roli ma­
tematyki i fizyki teoretycznej z 
wyrozumiałością i traktować te oce­
ny jedynie jako reakcję po okresie 
przesadnej wiary laików w cudow­
ne możliwości nauk ścisłych bez 
udziału technologii.

O sprawie tej mów! znany meto­
dolog prof. HoHday w swej książce 
„The Integration of * Technologies" 
w następujący sposób:

JSto lat trwało, nim nauczyliśmy 
się, że uczony bet technologa jest 
bezwartościowy dla społeczeństwa".

Nie warto chyba tu opisywać re­
akcji Europy na wyniki badania 
przyczyn istnienia luki technologicz­
nej. Powszechnie znane są projek­
ty brytyjskiego premiera Wilsona 
i inicjatywy prezydenta Włoch. 
Znana jest również książka Servan- 
Schrelbera „Le defi american". w 
której zresztą w pierwszym rzędzie 
wyeksponowane zostały zagadnie­
nia ekonomii I organizacji. Nie mo­
gę tu jednak odmówić sobie przyto­
czenia beletrystycznej definicji 
technologii .podanej przez Servan- 
Sch rei bera w postaci motta jego 
książki, zaczerpniętego z dzieł chiń­
skiego filozofa Kuan-cu:

Jeśli dasz rybę człowiekowi,
nakarmisz go jeden raz —
Jeśli chcesz, żeby był syty cate

życie,
naucz go łowić ryby.
Nie można nie zauważyć, że z 

apoteozy nauk ścisłych popadnięto 
w Stanach Zjednoczonych 1 na Za- 
chodzie  ̂w drugą krańcowość, nega­
cję* ich* znaczenia, 1 apoteozę tech-* 
nologli. To ostatnie w naszym kra­
ju nie grozi nam. Wprost przeciw­
nie, powihniśmy Jeszcze zrobić wie­
le. żeby technologii zaczęto przypi­
sywać takie znaczenie. * jakie jej 
przysługuje nie tylko jako dziedzi­
nie wiedzy, lecz rówriież jako dy­
scyplinie naukowej, której podstawy 
wywodzą się z metodologu ogólnej
i prakseologii.

Jest to nauka tak młoda, że ale 
ma jeszcze ustalonej nazwy. Nazy­
wana jest m. In. -teorią procesów 
realizacji, (theory of Implsmenta- 
tlon). Wydaje się; że wzorem wielu 
uczelni zagranicznych przedmiot ten 
powinien być wykładany również 
na naszych uczelniach.
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